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Drukarnia W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie, Rynek główny L. 8 , 1. piętro. — Numer pojedynczy 10 halerzy.

U staw a ło w iec ka .
Nareszcie, po wielu trudach i przeszkodach stało 

się zadość życzeniom rolników. Sejm uchwalił uową 
ustawę łowiecką. Wiadomo, że w przeszłym roku 
uchwalona ustaw a nie mogła uzyskać sankcyi, z po
wodu poprawek, jak ie  poczynili ludowcy w projekcie. 
Poprawki te uczyniły ustawę niezrozumiałą i dlatego 
rząd nie udzielił jej sankcyi, Obecnie Sejm pozmie
niał stosownie projekt i wyszła stąd ustaw a o zasa
dach następujących:

Komisya uznała wprawdzie, że powierzchnia 
115 hektarów  je s t najmniejszą, na której może być 
prowadzona hodowla zwierzyny, lecz w praktyce 
uchwalono ograniczyć dzielenie okręgów polowania 
na rew iry mniejsze, niż 300, względnie 500 hek ta
rów, gdyż hodowla zwierzyny da się racyonalnie pro
wadzić tylko na przestrzeni większej niż 300 ha., 
jeżeli idzie o pola i łąki, zaś większej niż 500, gdy

idzie o las. S a m o i s t n i e  mogą wykonywać prawo 
polow ania:

1) Posiadacze nieprzerwanej powierzchni gruutu, 
k tóra wynosi co najmniej 115 ha. bez względu czy 
znajduje się ona w posiadaniu osoby fizycznej, czy 
prawnej, czy jednej osoby, lub we współposiadaniu 
więcej osób, czy grunta owe leżą na terytoryum  je 
dnej czy kilku gm in; 2) gminy, jako takie, jeśli ich 
grunta stanowią nieprzerwaną powierzchnię co naj
mniej 115 ha., gminy jednak mogą wykonywać s a 
m o i s t n e  p o l o w a n i e  przez ustanowionych m yśli
wych lub przez wydzierżawienie. W e wszystkich in 
nych wypadkach tworzy ogół posiadaczy gruntów 
w obrębie gminy miejscowej i na obszarze dworskim, 
o ile kompleks gruntów wynosi 115 hkt. s p ó ł k ę  
ł o w i e c k ą  (w miejsce dotychczasowych okręgów 
polowań).

Spółka łowiecka zarządza prawem polowania 
przez wydział z pięciu członków złożony. Uprawnio
nymi do wyboru wydziału są wszyscy posiadacze



2 „ R O  L A “

gruntów w obrębie tej spółki, a to tak, że posiada
czom niżej 4 ha. służy 1 głos, posiadaczom od 4 —8 
ha. dwa głosy, od 8 —12 ha. trzy  głosy itd. co 4 ha.
0 jeden głos więcej. W ydział spółki łowieckiej roz
strzyga, czy prawo polowania ma być wydzierżawione 
z wolnej ręki, czy przez publiczną licytacyę ; czy li- 
cytacya ma się odbyć w urzędzie gminnym, czy w s ta 
rostwie. Natomiast wykonywanie prawa polowania 
we własnym zarządzie przez zaprzysiężonych myśli
wych zależuem je s t od uchw ały 3/4 głosów całej 
spółki łowieckiej, przy obecności przynajmniej 1/ i 
uprawnionych do głosowania. Przez to postanowienie 
wykonywanie polowania we własnym zarządzie spółki 
będzie wyjątkiem, lub, w razie niemożności w ydzier
żawienia, złem koniecznem. Nad gospodarką wydziału 
spółki łowieckiej czuwa polityczna władza powiatowa, 
k tó ra uprawnioną je s t do uchylania sprzecznych z po
stanowieniami ustawy zarządzeń wydziału spółki, zaś 
w razie przekroczenia ustaw nawet do rozwiązania 
wydziału.

Dalsze postanowienia odnoszą się do p o l i c y i  
ł o w i e c k i  e j. W  zupełności zachowano przepis, iż 
polowanie w n i  e d z i e l  ę i ś w i ę t a  u r o c z y s t e  
j e s t  z a k a z a n e .  Czas ochrony utrzymano ten sam 
co dotychczas; starostwo w porozumieniu z wydzia
łem powiatowym ma jednak prawo zarządzić nawet 
w porze ochronnej wystrzelanie pewnej ilości zwie
rzyny ze względu ua interes gospodarstwa rolnego, 
leśnego lub łowieckiego. Te same organy mają prawo 
zarządzić, aby w razie szczególnych warunków miej
scowych, klimatycznych lub klęsk elementarnych, 
albo później rozpoczynano porę ochronną dla pewnych 
rodzajów zwierzyny, albo też wcześniej ją  zamykano. 
Mogą też zamknąć zupełnie, najwyżej na la t dwa, 
polowanie w niektórych lub wszystkich okręgach po
lowania w powiecie na pewien rodzaj zwierzyny lub 
ptactw a, którem u grozi wytępienie.

Po dniach 14 od rozpoczęcia się czasu ochron
nego nie wolno już sprzedawać zwierzyny ani żywej 
ani zabitej. W  razie sprowadzenia jej z za granicy 
kraju sprzedający musi wykazać się świadectwem po
chodzenia. Świadectwo będzie też potrzebne w razie, 
gdyby sprzedano zwierzynę, zabitą z upoważnienia 
władzy podczas okresu ochronnego.

W y n a g r o d z e n i e  s z k ó d ,  z r z ą d z o n y c h  
p r z e z  z w i e r z y n ę  należy do najważniejszych pun
któw ustawy. Ustawa idzie w tym względzie n a j 
d a l e j  ze  w s z y s t k i c h ,  a zasady je j przedstawiają 
się jak  następuje:

1) Każda szkoda, wyrządzona przez polowanie
1 zwierzynę na terenie polowania, musi być przez 
dzierżawcę prawa polowania wynagrodzoną, 2) w o- 
bejściach gospodarczych, ogrodach, sadach nie nale
żących do okręgu polowania, każdy posiadacz może 
zabijać zwierzynę, będąc jej wyłącznym właścicielem,
3) w razie, jeżeli okręg polowania spółki łowieckiej 
nie został pomimo dwu, względnie trzykrotnej licy
tacyi wydzierżawionym, to wówczas za szkody, w y
rządzone przez dziki do 500 metrów od granic polo
wania samoistnego, odpowiedzialnym je s t posiadacz 
względnie właściciel tego samoistnego okręgu.

Ustawa nakłada na właścicieli większych posia
dłości obowiązek płacenia za szkody, zrządzone przez 
zwierzynę na okręgach polowania przez nich prowa
dzonego, lecz nie dzierżawionego. K o m i s y a  p o d 
n o s i  z u z n a n i e m ,  ż e  w ł a s n o ś ć  w i e l k a

dobrowo ln i e  przyjmuje na s iebie tę 
of iarę. Ocena straty w ziemiopłodach odbywać 
się będzie tak, żo przyjmie się za szkodę tylko straty 
rzeczywiste, po potrąceniu kosztów, jakie poszkodo
wany jeszczeby musiał ponieść aż do zebrania pło
dów. Ustawa zmierza do tego, aby przy windykacyi 
odszkodowania załatwić sprawę ile możności ugodowo. 
Jeżeli dzierżawca nie mieszka w okręgu polowania, 
musi ustanowić zastępcę, u którego szkoda ma być 
zaraz zgłoszoną; celem ugodowego załatwienia sprawy.

W razie niedojścia do skutku ugody, rozstrzy
gają stanowczo i bez odwołania sądy rozjemcze. 
Przewodniczący sądów i ich zastępcy, mianowani 
przez starostwo w porozumieniu z Wydziałem powia
towym na lat trzy, będą zaprzysiężeni. Po zgłosze
niu szkody, przewodniczący do dni trzech obchodzi 
z dwoma mężami zaufania grunt, przeprowadza na 
miejscu dochodzenia, wzywa jeszcze raz do zawarcia 
ugody, a gdyby wezwanie nie odniosło skutku, roz
strzyga o wynagrodzeniu. Jeżeli mężowie zaufania 
nie godzą się co do szkody, pi zewodniczący rozstrzyga 
w zakresie obu sprzecznych wniosków. Wyrok otrzy
mują strony do trzech dni, wynagrodzenie ma być 
wypłacone wraz z kosztami komisyi do dni 8. Egze- 
kucyę przeprowadza ewentualnie sąd. Apelacyi od 
wyroku rozjemczego niema, jest tylko zażalenie nie
ważności z powodu naruszenia przepisów procedural
nych, zażalenie takie wnosi się do sądu zwykłego. 
Brak apelacyi usunie nową przyczynę pieniactwa, 
jaką były Szkody wyrządzane przez zwierzynę. Na
tomiast gdyby do dni 10 sąd rozjemczy nie wydał 
orzeczenia, można udać się do sądu zwykłego.

Wydział spółki łowieckiej może żądać od dzier
żawcy polowania, aby złożył kaucyę na zabezpiecze
nie szkód. Dzierżawcą bowiem staje się bez względu 
na stosunki majątkowe ten, kto ofiarowuje najwyż
szy czynsz, szkody zaś mogą przenieść kilkakrotną 
sumę czynszu. Karty myśliwskie utrzymano, z opłatą 
10 koron na rzecz kraju. Komisya wzywa rząd, aby 
pilniej przestrzegał składania tych opłat. Okręgów 
polowań zbiorowych jest 6000, myśliwych przeszło 
20.000: mimo to dochód z kraju z tytułu kart my
śliwskich wynosi tylko 26.000 kor. a powinien wy
nosić co najmniej 200.000 koron.

Końcowe paragrafy postanawiają, że przestrze
ganie ustawy należy do władzy politycznej, oraz za
wierają kary, wynoszące od 10 do 200 koron. W ra
zie niewypłacalności zamienia się każde 10 koron na 
dzień aresztu.

W chwili gdy piszemy te słowa, komisya ad
ministracyjna obraduje jeszcze nad niektóremi zmia
nami w projekcie. Sejm uchwalił już wszystkie pa
ragrafy w drugiem czytauiu, z wyjątkiem kilku, tra
ktujących o sądach rozjemczych w sprawie odszko
dowania i o apelacyi od wyroku tych sądów. Wyżej 
streszczamy te paragrafy według pierwotnego pro
jektu, zmiany, jakie ewentualnie zajdą, podamy pó
źniej. Są to zresztą tylko szczegóły, ustawa jako taka 
jest już uchwalona w drugiem czytaniu, a przy trze- 
ciem będą załatwione i ustępy o sądach, na razie 
odesłano do komisyi.
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Kiedy tysiące...
Kiedy tysiące nieszczęść nad nami,
Kiedy zawisnął zniszczenia miecz,
Nie czas rozpaczy zlewać się łzam i 
I słabość z  serca niech znika precz!

Kiedy nas gnębi horda Moskali,
Kiedy się znęca prusacka dzicz,
Ty się w wytrwałość uzbrój ze stali 
I na swe siły odporne licz!

Ty, Polski synu, nie roń łez marnie 
Ty odrzuć z serca bezbrzeżny żal,
Bo żadna zbrodnia nie trwa bezkarnie 
I twa niedola popłynie w da l!

Jeśli dostatki w pychę cię wzbiły,
Poświęć tę pychę dla matki twej 
Jeżeliś biedny, o bracie miły, 
Wyrozumienie dla pysznych m iej!

Jeśliś uczony to spiesz, o bracie,
Z  kagańcem wiedzy do ciemnych chat 
Wszak jednę duszę z  prostaczkiem macie 
I jeden dla was stworzony świat.

Niech wszystkie stany połączą dłonie 
\  A wkrótce zadrży potężny wróg.

Gdy zgoda w wszystkich sercach zapłonie 
I z  ciężkiej niewoli wyrwie Bóg.

Połączonymi dążmy siłam i 
Kiedy jutrzenka wolności lśni 
Bóg się zlituje wkrótce nad nami 
/  przyjdą wreszcie swobody dn i!

Rntoni St. Bassara,

Jubileusz Ojca ś w .

Z  wioski rodzinnej Riese 18 września 1858 r. 
skromnym wózkiem  jechał, po odbytych rekolekcyach  
w seminaryum duchownem  w Treviso, dyakon J ó 
zef Sarto, do miasteczka Castelfranco, gdzie z oka- 
zyi wizyty pasterskiej przebywał biskup dyecezalny, 
Farina i gdzie postanow ił 19 dyakonom  udzielić 
święceń kapłańskich.

Ileż razy wśród mgły i niepogody, wśród desz
czu i mrozu, jako student przebywał tę drogę pie
szo i boso  Sarto, ubożuchny wiejski chłopczy- 
na, syn posłańca gm innego, aby tu ukończyć pierw
sze cztery klasy gim nazyalne! Kolega szkolny Józe
fa Sarty z owych lat, spędzonych w Castelfranco, 
hr. Quirini, mówi o  nim : „Mieszkałem w internacie, 
Sarto z domu przychodził do szkoły. Licho był 
ubrany; niekiedy wyglądał mu z kieszeni suchy ka
wałek chleba, który spożyw ał na obiad. Ale jakże 
był dobry i uprzejmy! W szyscy kochali tego w eso 
łego , sw obodnego i nad wyraz pilnego m łodzieńca. 
W klasie zawsze celow ał między kolegami".

Po trudach i niedostatku w latach szkolnych  
18 września 1858 r. stanął u celu swych usilnych 
dążeń i miał zostać sługą ołtarza! Poranek tego 
dnia był nieco posępny, ale w duszy Józefa było ja
sno i ciepło. Z wieikiem wzruszeniem przejeżdżał dziś

tę 7 kilom etrową przestrzeń. N iepodobna skreślić 
słow em  uczuć, jakie w dniu tym pamiętnym ogarnęły  
serce m łodego kapłana Józefa. Z 19 kolegów , którzy 
wraz z Sartą otrzymali św ięcenie kapłańskie, żyje d o 
tąd 8 i prawie w szyscy zajmują skrom ne posady  
proboszczów, gdy X. Józef dostąpił w K ościele  
najwyższej godności, bo zasiadł na Stolicy Piotro- 
wej, a świat katolicki w bieżącym roku obchodzi 
z weselem  Jego kapłański jubileusz.

Zaraz dnia następnego po święceniach, w nie- 
dzię 19 września 1858 r., pośw ięconą Matce Bolesnej, 
odprawił pierwszą Mszę św. w parafialnym koście
le św. Mateusza w Riese ku ogólnej radości ziom ków, 
którzy z utęsknieniem oczekiwali tej uroczystej chwili.

Na pamiątkę w zniesiono małą kapliczkę ze 
statuą Matki Boskiej w środku wioski, którą Pius X. 
odnow ił sw oim  kosztem ku czci Niepokalanej D zie
wicy.

Żarliwym był uczniem Sarto, w zorowym  kle
rykiem, cenił swych przełożonych, podlegał im we 
wszystkiem, nigdy ich nie zasm ucił i dlatego pokła
dano w nim wielkie nadzieje, gdy został kapłanem.

Posadę wikarego we wsi T om bolo, liczącej 2 
tysiące dusz, objął w październiku 1858 r. Z księ
dzem proboszczem  żył w najlepszych stosunkach, 
cenił go jak ojca i przyjmował chętnie jego uwagi 
co  do sposobu m ówienia kazań i z nim w wolnych  
chwilach ćwiczył się w muzyce.

Kuzynka księdza proboszcza, która zarządzała 
w T om bolo jego gospodarstwem  w domu, zezna
wała, że szczupły i wychudły X. Sarto był zawsze 
uprzejmy, uśmiechnięty, zadow olony i zawsze czyn
ny. Ludem wiejskim zajm ował się bardzo gorliwie, 
szedł chętnie między parafian, aby ich poznać i w y
tępić z pośród nich złe nałogi.

Dla dorosłych m łodzieńców  analfabetów otwarł 
w swym domu wieczorną naukę czytania i pisania. 
Ujęci jego szlachetnością i dobrocią m łodzieńcy, 
których uczył, mówili raz doń : „A czem my za to 
wynagrodzim y Jegom ości?"  A ksiądz Józef odezw ał 
się na to z poczciwym  uśm iechem : „Prowadźcie się 
w zorow o i pobożnie, a będzie to dla mnie najmil
szą nagrodą". A więc już jako skrom ny wikaryusz 
dążył do tego, co obecnie jest jego celem i naj- 
większem pragnieniem na tronie pap iesk im : od n o 
wić wszystko w Chrystusie. Tępił gorliwie pijaństwo, 
karciarstwo, przekleństwa i inne nałogi m ieszkań
ców  w T om bolo. D o dziś dnia z w dzięcznością  
wspom inają Tom bolanie, że X. Józef uczył ich śp ie 
wu na g łosy  i przyczynił się przez to do upiększe
nia nabożeństw kościelnych.

Kilku pilnych i zdolnych m łodzieńców  przygo
tow yw ał do seminaryum duchow nego, by mogli 
złożyć wym agane egzamina i zostać kiedyś księżmi.

Dla rozrywki po pracach um ysłowych urządzał 
zegary słoneczne. Na plebanii w T om bolo m ożna 
jeszcze dziś oglądać taki zegar, który nakreślił ob e
cny Papież, kiedy pełnił obowiązki wikarego.

O jego miłosierdziu dla ubogich dużo m ożna 
czytać rzewnych wypadków już z owych lat w jego  
obszernych życiorysach.

Jak go  cenili wieśniacy w T om bolo, świadczy 
o tem adres, który mu wręczyli w kwietniu 1864 r. 

Czcigodnemu ks. Józefowi Sarto,
Wikaremu w Tombolo.
Ojcu, Bratu, Przyjacielowi, Pocieszycielowi,
Życie nowe wlałeś w Tombolo,
Aniołem jego jesteś i skarbem.
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Prawie dziewięć lat spędził na tej posadzie, 
cichy, m ało znany swej władzy, bo nigdy się niko
mu nie narzucał. Dwa kazania, które w ygłosił w ka
tedrze w Treviso, zwróciły uwagę biskupa nań i dla
tego po złożeniu egzaminu konkursow ego otrzymał 
probostw o w Salzano. Parafia ta wiejska liczy ok o ło  
3.500 dusz.

Dla sw ego pierwszego proboszcza zachow ał 
X. Sarto niewygasłą cześć. Stosunek z nim był pra
wdziwie idealny, harmonia największa. Między pro
boszczem  a wikarym nigdy niechęci, podejrzeń, nie- 
szczerości, lecz zgodę i jedność najpiękniejszą. Pro
boszcz się cieszył, że lud chwali jego w spółpraco
wnika. X. Sarto czcił sw ego proboszcza jako naj
lepszego ojca i doradcę duchow nego. — U księży 
wikarych okolicznych również cieszył się X. Józef 
poważaniem  i m iłością, bo w ich gronie był zawsze 
sw obodny, dowcipny, uczynny i dlatego nazywali 
go  żartobliwie „wikary nad wikarymi".

D o Salzano przybył 13 lipca 1866 i jako pro
boszcz nauczał gorliwie lud. Wierni nawet z obcych  
parafii uczęszczali licznie na jego nauki. Księża są 
siedni żalili się przed biskupem, że nowy proboszcz 
w Salzano chce ich przebrać w nauce i odciągnąć 
im wiernych, że ich K ościoły chyba pustką stać 
będą. Na te skargi odpow iedział Biskup: „Nauczaj
cie tak, jak to czyni X. proboszcz S a r to ; postępuj
cie tak sam o, a lud będzie lgnął i do was także".

Jak w T om bolo spełniał wiele dobrych uczyn
ków, tak teraz w Salzano zasłynął z m iłosierdzia 
i hojności. Probostw o przynosiło mu ok o ło  4.500  
koron dochodu. Mimo to nawet bielizny uczciwej 
nie posiadał, bo wszystko rozdawał ubogim. Na 
plebanii zawsze były pustki, a X. Sarto w tych w y
padkach powtarzał: „Opatrzność Boża pom yśli
0  sw oich i nie dozwoli z głodu umrzeć tym, którzy 
w Winnicy Pańskiej pracują". Czasem na obiad nie 
było co zjeść. X. Józefow i w tym razie wystarczał 
kawałek chleba.

Gdy w roku 1873 w ybuchło we W łoszech m o
rowe powietrze, spieszył do chorych niestrudzenie, 
pocieszał ich i zaopatrywał na drogę w ieczności. 
Miał dwóch księży wikarych, ale rzadko wyręczał 
się ni mi ; sam też w nocy kropił ciała zmarłych, 
bo w czasie epidemii nie w olno było według prze
pisów  sanitarnych za dnia grzebać nieboszczyków. 
Narażał się na groźne niebezpieczeństwa ochoczo , 
gotow y i śmierć ponieść za owieczki swoje.

Wielkie prace i trudy nadwątliły jego zdrowie. 
O powiada jego przyjaciel z owych czasów, X. Car- 
m in ati: „Nie pom nę już którego roku przyszedłem  
odwiedzić w Salzano X. Sartę. Jak zwyczajnie, p o 
witanie było w esołe  i serdeczne. Jednak ku memu 
zdziwieniu zauważyłem u niego wielkie znużenie
1 wyczerpanie. „Musisz być chorym "? rzekłem. — 
„Tak ci się zdaje ?“ — „Nietylko mi się zdaje, ale 
to widoczne, że jesteś chory". — Wtedy przyznał 
się m ów iąc: „To prawda; ja sam czuję, że od dłuż
szego czasu niedobrze ze mną". — Słyszała tę roz
m ow ę siostra jego, Róża, i rzekła do mnie ze sm ut
kiem : „On się zgubi — nikomu nic nie odm awia  
i wcale nie uważa na siebie. Nie wypocznie ani 
chwili i jest sługą wszystkich. Czy nie widzi ksiądz 
Karol, jak spada zeń ubranie? Wygląda, jak istny 
szkielet".

Za tę niezm ordowaną pracę Biskup Zinelli, 
który umiał oceniać zasługi księży i posiadał w y

borny zm ysł spostrzegawczy, zam ianow ał X. Sartę 
kanonikiem  katedralnym w Treviso 1875 r. i zara
zem ojcem duchownym  dla sem inarzystów. Oprócz  
tego spełniał gorliwie X. Sarto obowiązki kanclerza, 
a później był w czasie wakansu stolicy biskupiej 
wikaryuszem kapitularnym (od 27 listopada 1879 do 
23 czerwca 1880). Odtąd zaczęła się droga do coraz 
wyższych godności, która nakoniec doprowadziła  
X. Józefa Sarto na tron papieski. Dziś cały świat 
katolicki obchodzi radosną pamiątkę, że 50 lat te
mu, Józef Sarto, przyszły Papież, otrzymał godność  
kapłańską.

A M o M  a młodzież wiejska.
Kto tylko miał sp osob n ość  bliżej przyjrzeć się 

życiu m łodzieży wiejskiej, m usiał zauważyć trzy za
sadnicze wady przedewszystkiem : pijaństwo, cie
m notę, a zatem idące zepsucie obyczajów. Pijań
stwo i demoralizacya, bo złe w ych ow an ie: ciem nota  
bo um ysł przyćmiony zabójczym jadem alkoholu nie 
m ógł się należycie rozwinąć. Zjawisko to jest zupeł
nie zrozum iałe. Serce i um ysł m łodzieży skłonne do 
naśladownictwa — ulegają wpływ om  starszych. Ż y
cie rodziny, zwłaszcza rodziców, to otwarta księga 
z której m łodzież czyta prawidła cnót i obow iązków .

Pijaństwo które na wsi z dawien dawna ucho
dzi za rzecz taką, bez której całkowicie obejść się 
niepodobna, nie jest bynajmniej przez lud zaliczane 
do złego. T o też rodzice nie starają się wcale uchro
nić dzieci sw oich od tej plagi, ale sami wedle m o- 
żności, chociaż zw olna ale stale, wprawiają je w pi
jaństwie.

W żyw ocie jeszcze —  a matka karmi już swoją  
pociechę trucizną alkoholu, który dzięki swojem u  
odm iennem u stanowi obficie spija w formie po- 
częstnych od sąsiadów  i sąsiadek, które starają się 
tym sposobem  wprosić w kumy. Przyjdzie na świat 
szczęśliwie, podrośnie nieco, a już ojciec lub matka 
częstuje je kielichem wódki lub szklanką piwa, cie
sząc się, jeżeli dziecię wychyli je do dna, m ówiąc, 
że będzie „zuch" z niego i nie da sobie w przy
szłości bądź komu w kaszę napluć. Wśród p o d o 
bnych warunków życia mija tydzień za tygodniem, 
m iesiąc za m iesiącem , rok za rokiem i tak przejdą 
lata dziecinne a z niemi czas nauki szkolnej, z któ
rej dziecko prócz lichej umiejętności czytania i pi
sania nic poza tern nie w yniosło. W ystarczy! w y
starczy ! —- prawią rodzice, my i tego nie umiemy, 
a żyjemy — czas ci się teraz moje dziecko poza- 
lecać a nie o  głupstwach myśleć. Nastaje dopiero  
raj. Sam już zarobi a do tego rodzice dodają, c ie
sząc się że syn jak nieboskie stworzenie nurza się 
w bagnie pijaństwa i występków.

A dziewczęta? pow ie kto m oże, one są wolne  
od tej plagi? Gdzie tam. One dopiero trują się na 
dobre. Podrośnie dziewczę — to mamusia wystroi 
i dalej w handel. A gdzie się to m ożna przecież 
spotkać, gdzie zapoznać z kawalerem, jeżeli nie w kar
czmisku przy szklanicy. — He j ! he j ! Niech Bóg broni 
abym miała dostać takiego męża co do karczmy by 
nie poszedł i szkłanki piwa wypić by nie umiał, 
niechbym się zm arnowała a za takiego sknerę jak 
mi Bóg miły bym nie poszła, prawi dziewczyna 
przymilając się swojem u zalotnisiowi. Niejedna dzie
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wucha przepłaciła już srodze swoje zalecanki — ale 
milej jej przecież, że m oże się zaszczytnie pochw a
lić przed swem i kum oszkam i o  m iłości alkoholowej 
co ją tak złączyła ze swym  kawalerem.

Sm utno doprawdy że tacy rodzice, mają być 
prawdziwymi opiekunam i, tak dzieci sw oje w ych o
wują. Zabijając umysł, zabijają serce i duszę — to  
rozbójnicy a nie rodzice. N ieśw iadom ość jednak 
wielka — tłóm aczy ich.

Ustawodawczy zakaz sprzedawania poniżej lat 
18 m łodzieży trunków jak to pisał w jednym z p o 
przednich nr. „Roli" p. Bassara, i ośw iecanie jej 
w szkołach, jak również ośw iecanie rodziców przez 
odczyty i pogadanki antialkoholiczne w czytelniach, 
na zebraniach i t. p. to pierwszy najważniejszy krok 
do wyzwolenia.

W yzwolić, wyrwać ze szponów  tego strasznego  
w roga młodzież, to znaczy usunąć jedną z najgłó
wniejszych przyczyn biedy naszej, to znaczy o d ro 
dzić życie nasze. Coby daj B oże najprędzej nastąpiło !

Jan Kaczak, 
chłop — rolnik z Dąbrowicy.

Co słychać to państwie ?
W iadom o już z poprzednich num erów, jak sro

dze pokłócili się znowu Niem cy z Czechami. W sej
mie czeskim przyszło do awantur, rzucania kałam a
rzami, krzyków i bójek, tak że ostatecznie m usiano  
go  zamknąć. Teraz kampania przeniosła się do pra
sy, gdzie obie strony wygrażają sobie nawzajem. 
N iem cy radują się, że sejmu czeskiego nie będzie, 
Czesi oświadczają, że w takim razie nie będzie i par
lamentu, bo oni, Czesi, odpow iedzą na obstrukcyę 
w sejmie, obstrukcyą w parlamencie. Ministrowie 
czescy podali się już do dymisyi. N iem ieccy p o zo 
stali w gabinecie, lecz się odgrażają. Przesilenie ga
binetowe na razie nierozstrzygnięte, gdyż cesarz do
piero po pow rocie do Wiednia zadecyduje, czy 
przyjąć dym isyę ministrów czeskich, ewentualnie czy 
przyjąć dymisyę całego gabinetu, do której bar. 
Beck jest podobno gotów .

Ponieważ zaś obecny gabinet opiera się na 
koalicyi stronnictw, więc w razie obstrukcyi czeskiej 
koalicya by naturalnie prysnęła i m usiałaby rozbić 
się w iększość parlamentarna. O innej większości jak 
obecna trudno na razie m yśleć, więc praw dopodo
bnie przyszedłby gabinet urzędniczy, t. j. ministrami 
byliby w ysocy urzędnicy z ministerstw. Taki gabinet 
to prawdziwa klęska dla państwa, a zwłaszcza dla 
Galicyi. Mimo, że zasiadają w takim gabinecie mi
nistrowie rodacy, więc i minister galicyjski, to jednak 
trzeba pamiętać, że biurokracya wiedeńska jest nie
miecką, a jest także ogółem  w rogo dla Galicyi u- 
sposob ioną. Dla tego działanie Koła pow inno zasa
dzać się na tern, aby do utworzenia gabinetu urzę
dniczego nie dopuścić ile m ożności, a starać się 
o  utworzenie gabinetu parlamentarnego, t. j. takiego, 
w którym ministrowie pochodzą’ z łona  stronnictw  
w Radzie państwa reprezentowanych.

Na razie sytuacya jest zupełnie niewyjaśnioną. 
Nie w iadom o, co się stanie. Rada Państwa ma być 
zw ołaną na 17 listopada, lecz nie w iadom o, czy 
potrafi obradować. Podczas feryj nagrom adziło się

wiele materyału palnego, który gotów  wybuchnąć. 
Zajścia w Lublanie, gdzie strzelano do S łow ieńców , 
zajścia w Pradze i obstrukcyą w sejmie czeskim, 
wejdą niezawodnie na porządek dzienny i zajmą 
m assę czasu, sam ym i interpelacyami i wnioskam i 
nagłymi, choćby nawet obstrukcyi nie było. Nie ule
ga jednak kwestyi, że obstrukcyą grozi bardzo p o 
ważnie.

Widzimy, jak srogą była om yłka tych ludzi, 
którzy wmawiali w sfery dworskie, że z zaprow a
dzeniem pow szechnego głosow ania parlament musi 
stać się zdolnym  do pracy. Ta jego praca była 
przez ubiegły rok więcej niż wątpliwą, panow ie p o 
słow ie gadali i gadali, m ało co  pożytecznego uchwa
lając. Ale już oczywistem  głupstwem  było przypusz
czenie, że po wprowadzeniu czteroogoniastych w y
borów  ustaną, jak za różdżką czarodziejską, spory  
narodowe i przestaną się gryźć N iem cy z Czechami, 
Słow ieńcy z Niemcami, W łosi ze Słow ieńcam i i 
z Niem cam i, Rusini z Polakami. Kto tak m yślał, 
był albo głupi, albo też podstępnie chciał oszukać  
sfery decydujące. Teraz widzimy, że spory narodowe 
nie tylko nie zm alały, ale wzrosły, i pow szechne  
głosow anie nadało im jeszcze siły.

Tym czasem  obradują w Peszcie delegacye. 
Obrady to nie bardzo ciekawe, gdyż punkt ciężkości 
polityki zagranicznej przeniósł się z gadających de- 
legacyj do działającego ministerstwa spraw zagrani
cznych. Jeszcze ciągle niewiadom o, jak załatwi się 
sprawa konferencyi mocarstw, na której ma otrzy
mać zatwierdzenie aneksya Bośni i H ercegowiny, 
oraz inne kwestye bałkańskie, jak niezaw isłość Buł- 
garyi i t. d. Zdawało się, że konferencya już p e
wna, tym czasem  pokazało się, że Turcya i Austrya 
razem starają się odsunąć ją na dalszy plan i u ło 
żyć się dobrow olnie między sobą, bez udziału m o 
carstw trzecich. Sprzeciwił się takiemu załatwieniu  
sprawy am basador angielski w K onstantynopolu  
i jak słychać, układy bezpośrednie między Turcyą 
a Austryą zostały przerwane, czy też zaw ieszone. 
Równocześnie zapewnia Turcya i Austrya, że nie 
były to układy ostateczne, lecz szło  tylko o  to, aby 
na konferencyę przyjść z gotow ym  materyałem. Że 
zaś m ałe państewka, jak Serbia i Czarnogóra dalej 
wygrażają szabelką i m ogą wiele galimatyasu naro
bić przez wzniecenie powstania w Bośni i H ercego
winie, więc prawdopodobnie do konferencyi jednak 
przyjdzie. Delegacye zostają jednak pod wrażeniem  
ciągle zmieniającej się sytuacyi, która wpłynie chyba 
na szybsze jeszcze niż zwykłe uchwalenie kredytów  
wojskowych w obec ewentualnej wojny, do której 
jeszcze ciągle przyjść m oże.

Raj brazylijski.
Jedno z pism warszawskich dostało taki list 

z Brązy l i i . Q rancje ^nia  ̂ |x .  1908.

Szanow ny Panie R edaktorze!
W Nr. 258 „Gońca" rb. wyczytałem  ze zdum ie

niem niem ałem  komunikat T-wa „Opatrzność" w Kra
kowie, w sprawie warunków kolonizacyi rządowej 
w Brazylii.

Aby nie narażać em igrantów Polaków  n a 
w i e l k i e  r o z c z a r o w a n i e  po wylądowaniu w
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Brazylii, uważam sobie za obow iązek przytoczyć 
następujące ustępy z ow ego  komunikatu, które są 
zupełnie z prawdą n iezg o d n e:

„Rząd wybrał w różnych m iejscow ościach naj
odpow iedniejsze grunty, połączył je drogami bitemi 
ze stacyami kolejowem i, z włększemi miastami, lub 
ze spławnem i rzekami, połączył je wewnętrznemi 
drogam i w kolonii... W każdej kolonii... jest pole  
doświadczalne, jest szkoła. Po przyjeździe do Bra
zylii każdy kolonista ma prawo objechać na koszt 
rządu pewną ilość kolonii dla wybrania sobie miejsca 
osied len ia ; przez ten czas rodzina jego utrzymywana 
będzie na koszt rządu w hotelach emigracyjnych. 
K olonista m oże wybrać sobie ziemię z lasem lub bez.

Jubileusz Ojca św.

D ar  cesarza (Patrz „Nasze ryciny").

Ci, którzy nie nabyli ziemi z dom em , otrzymują 
mieszkanie (2 pokoje z kuchnią) darmo przez cały 
rok w budynku rządowym, w pośrodku kolonii... 
W zim owych m iesiącach od maja do września, każdy 
m oże znaleść korzystne zajęcie w koloniach kawo
w ych przy zbiorze kawy... Rząd chętnie daje bilety 
wolnej jazdy do miejsc gdzie jest praca... Gdy w k o 
lonii zbierze się 100 rodzin polskich, m ogą dom agać 
się dyrektora Polaka i nauczyciela, któryby ich dzieci 
umiał uczyć w polskim i portugalskim języku".

Wszystkie wyżej w ym ienione w iadom ości są 
n a j z u p e ł n i e j  b ł ę d n c :

1. Rząd nie m ógł wybierać gruntów n a j o d 
p o w i e d n i e j s z y c h ,  gdyż te są po większej

części w łasnością prywatną, a kolonizuje tylko t. zw. 
„terrenos d evólu tos“ tj. okolice, dziewiczym lasem  
lub stepem pokryte i znajdujące się b a r d z o  d a 
l e k o  o d  m i e j s c j u ż z a m i e s z k a n y c h .

2. Rząd nie tylko bitych dróg, tj. szos, ale na
wet zwyczajnych, nigdzie przed zaludnieniem kolonii 
nie buduje, sami dopiero koloniści muszą sobie  
drogi (zwyczajne) przerzynać — prawda, że za to  
otrzymują wynagrodzenie. Na przestrzeni całego  
stanu Parana są z a l e d w i e  d w i e  s z o s y  po  
10 kilom etrów każda: jedna z Kurytyby do Porton, 
druga też z Kurytyby w drugą stronę na Bakaszery.

3. „W każdej kolonii jest pole doświadczalne" —  
to zakrawa wprost na h u m o r y s t y k ę .  W całej 
Paranie jest jedno tylko na Bakaszery pod Kurytybą, 
a proszę nie zapom inać, że stan Parana wyrównywa  
co  do wielkości obszarowi zjednoczonego królestwa 
w łoskiego.

4. Jest szkolą... Prawda. Rząd bardzo dba 
o  szkoły, ale jedynie o  takie, w których -wykład jest 
tylko p o  p o r t u g a l s k u .  Kto chce mieć i n n ą  
szkolę, musi ją sobie sam utrzymywać, w czem  
zresztą absolutnie żadnej przeszkody nie doznaje ..

5. „Po przyjeździe do Brazylii każdy kolonista  
ma prawo"... pojechać wraz z rodziną t y l k o  n a  
tę kolonię, którą mu r z ą d  w s k a ż e .  Jeśli mu się  
tam nie podoba, m oże jeździć gdzie mu się tylko 
zamarzy, ale... już n a  w ł a s n y  k o  s z t, a rząd ani 
nim, ani jego rodziną opiekow ać się n i e  b ę d z i e .  
Zresztą sam zdrowy rozsądek dyktuje, iż żaden rząd 
na świecie nie będzie tak naiwny, aby ponosił koszta  
czyjegoś zam iłowania do włóczęgi, która w Brazylii 
trzy razy tyle, niż Europę kosztuje.

6. „Kolonista m oże wybrać sobie" itd. K o lo 
nista ma prawo osiąść na działce, którą mu d y 
r e k t o r  kolonii w y z n a c z y .  Wybierać jak w grusz
kach, nic można co  zresztą też naturalne.

7. Koncept o  2 pokojach z kuchnią jest bardzo 
dobry, ale niestety, nie każdy się na nim pozna. 
Dla nieznających się na żartach powiem , że „hotele 
emigracyjne" po koloniach, są to szopy naprędce 
z desek sklecone, przed deszczem tylko i wiatrem  
chroniące, w których na ziemi, słom ą przytrzaśnięte 
mieści się tylu gości płci obojej, ilu ściany tego h o 
telu pom ieścić zdołają. Dobry żart — tynfa wart, 
ale uważam, że w tym wypadku „Opatrzność" na 
ow ego  tynfa nie zasłużyła.

8. A teraz co do owych zarobków przy kawie. 
Wartoby zadać tu pytan ie: „Gdzie Krym, gdzie 
Rzym?' .  Czy „Opatrzność" ma zamiar w ysyłać 
em igrantów do San Paulo, czy do Parany, czy do 
Rio Grandę do Sul, czy gdzieindziej? Kawa jest 
jedynie w stanie San Paulo, gdzie Polaków dotąd  
jest bardzo niewielu, a ci, którzy tam są, u c i e k a j ą  
j a k  z a r a z y ,  o d  o s ł a w i o n y c h  p l a n  t a c y  i 
k a w o w y c h .  Z a r o b k i  t a m  n ę d z n e ,  a p r a c a  
n i e w o l n i c z a  i k l i m a t  n i e z n o ś n y .  W jedy
nych dwóch, nadających się dla polskiej kolonizacyi 
stanach, Parana i Rio Grandę do Sul kawą wcale się 
nie rodzi, więc czy i za ten żart „Opatrzność" za 
mierza tynfa otrzym ać?

9. „Rząd chętnie daje bilety jazdy"... święta 
praw da! Brazylia jest krajem wolnym  zupełnie, a za 
tem kto tylko na kolei za przejazd swój p r z y  k a 
s i e  z a p ł a c i ,  jest wolnym  od innych przyjemności, 
jak paszporty i t. p. rządowe udogodnienia; ma 
zatem bilet wolnej (od przykrości) jazdy.
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10. „Gdy w kolonii zbierze się 100 rodzin pol
skich, mogą się domagać dyrektora Polaka itd.“... 
Też prawda! Domagać  się mogą i wcale nawet 
za to karani nie będą!!

Szanowne redakcye pism polskich upraszam
0 powtórzenie niniejszego.

Witold Biafynia 
profesor gimnazyum.

Jak hodować kury?
Ponieważ rasy kur jeszcze nie są zupełnie “ 

utrwalone i nie można z całą pewnością liczyć, że 
w następnych pokoleniach wady przeszłych pokoleń 
już więcej się odzywać nie będą, przeto długo je
szcze hodowla w pokrewieństwie pozostanie metodą, 
która, w praktyce dla utrzymania przymiotów czystej 
krwi w stadzie, będzie się trzeba posługiwać. Im 
pokrewieństwo będzie dalsze, chociaż krew zostanie 
ta sama, tem więcej będzie pewności, że nasze 
stado nie zwyrodnieje, lecz owszem zachowa swą 
pełną siłę. pełne zdrowie i będzie zawsze równo 
produktywne.

Zastosowanie tej metody jest w praktyce mo
żliwe i łatwe. Dwóch, trzech lub więcej sąsiadów, 
których stada, z powodu dostatecznego oddalenia, 
z cudzemi, odmiennemi stadami łączyć się nie mo
gą, a najlepiej cała wieś, umawia się o rasę, którą 
wyłącznie i wszyscy będą hodowałi. Następnie zo
bowiązują się wszyscy ró\no starannie żywić i pie
lęgnować swoje kury. Oprócz tego naturalnie wszy
scy muszą kontrolować przez cały pierwszy rok 
wszystkie kokoszki w łapkach i tylko do chowu te 
dwuletnie wybierać kokoszki, które się okazały jako 
rzeczywiście najlepsze pod każdym względem, rocz
nych zaś nie używać wcale do chowu. Skoro tak 
wszyscy, należący do takiego Towarzystwa, postę
pować .będą, mogą pomiędzy sohą kołejno w umó
wionym porządku zamieniać się na uchowane wła
sne jednoroczne koguty. Wybierać na ten cel trzeba 
jednak tylko te, które się odznaczają szczególniejszą 
pięknością, zdrowiem i'siłą ich rasie właściwą.

Im więcej będzie takich towarzyszów hodowli, 
tym pokrewieństwo pomiędzy stadami przez nich 
hodowanemi, będzie w pokoleniach następnych co
raz dalsze. Jednorazowe odświeżenie krwi obcymi 
kogutami tej samej rasy dopiero wtenczas będzie 
potrzebne, kiedy już kolejno ze wszystkimi towa
rzysza mi zamianę kogutów ukończymy. Po takiem 
odświeżeniu krwi zamiana kogutów może rozpocząć 
się na nowo.

1 ak postępują we wielu okolicach za granicą. 
Unikają przez to trudności i kosztu kupowania co- 
roczn e nowych kogutów i ryzyka, jakie przedstawia 
ciągłe Kupowanie. Zyskują nadto coraz większą pe
wność, że ich stada w następnych pokoleniach 
dziedziczyć będą tylko dobre i dobrze znane przy
mioty, na których im właśnie zależy. Tę wypróbo
waną i korzystną praktykę powinno się naśladować
1 u nas. Co do dalszego postępowania, to przede
wszystkiem pamiętać trzeba, że bez znajomości rze
czy i bez pracy nic działać nie można, a hodowla 
kur mc jest bynajmniej wyjątkiem z reguły.

Jak w ogóle wszystkie ptaki, tak też i kury 
z natury swej lęgną się na wiosnę, a jeżeli kurczęta 
i w innym czasie mieć można, to dzieje się to ra
czej wyjątkowo, niż z reguły.

Najodpowiedniejszą jest jednak chwila, w któ
rej przyroda zaczyna się budzić ze snu zimowego 
do nowego życia. Świeże, suche powietrze i ciepło 
słoneczne, działają na kurczęta w tym czasie wylę- 
żone ożywiająco, pobudzając rozwój sił i dając 
zdrowie. Trawnik zaczyna się zielenić i dostarcza 
im najwięcej naturalnego pożywienia, którego ni- 
czem zastąpić nie można. Mały dodatek ziarnek 
zboża nie przedraża zbytecznie kosztu odchowania. 
— Kury z tego czasu posiadają przymioty najsilniej 
rozwinięte i są tak do chowu, jak i do niesienia jaj 
najlepsze. Kto chce więc, aby mu kury zaraz, skoro 
dorosną, rozpoczęły znosić jaja i znosiły ich dużo, 
zwłaszcza zimą, ten tylko takie kury chować powi
nien. W tym czasie są też jaja najlepiej zarodne, 
więc i śmiertelność pomiędzy dochowkiem jest naj
mniejsza. Kokoszki także najwięcej wtenczas obja
wiają ochoty do siedzenia na gnieździe. Wzgląd ten 
ostatni za granicą mniejsze ma znaczenie, bo tam 
już bardzo często używają maszyn do wylęgania 
kurcząt. Dla nas jednak, jako hodowców początku
jących, jeszcze za wcześnie na wylęgarki i dlatego

Dla nauki.

Oko krokody'a. (Pa'rz „Nasze ryciny").

0 nich wcale nie wspominam. Przyjdzie i na nie 
czas, skoro już gruntownie zapoznamy się z hodo
wlą kur i uczynimy ją zyskowną.

Mniej więcej 10 tygodni po wykluciu się, u 
jednych ras wcześniej, u innych później, można już 
rozróżnić kokoszki od kogutków.. Teraz trzeba je 
rozdzielić każde osobno, bo razem o wiele słabiej 
się rozwijają. Najlepsze, wybrane kokoszki, które 
mają tworzyć stado kur do nićsienia jaj, potrzebują 
osobnego kurnika, w którym powinny s;ę znajdo
wać łapki. Wyborowe kogutki także osobno trzymać 
trzeba. Zbywające, mniej dobre kogutki i mniej do
bre, niepotrzebne kokoszki, trzeba teraz sprzedać 
bądź chude, bądź też utuczone. Można je także je
szcze dłużej zatrzymać, aż nie dorosną do 4 lub 5 
funtów wagi i dopiero je sprzedać, jak komu do
godniej.

Zatrzymane do stada wybrane kokoszki już po 
sześciu lub siedmiu miesiącach są dorosłe dostate
cznie i mogą zacząć nieść jaja. Mimo to jednak 
koguty z niemi chodzić nie mogą, bo to niepotrze
bne, a nawet szkodliwe, osłabia zdolność niesienia 
jaj. Jeżeli rasa jest dobra a hodowla umiejętna
1 staranna, to takie kokoszki niosą przez jesień, 
zimę i cafe następne lato, o ile nie chcą siedzieć na 
gniazdach lub o ile się nie pierzą. Przez pierwszy
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rok powinny znieść 150 do 200 jaj, jeżeli zaś zn o 
szą  mniej, to tylko dlatego, że są złej rasy lub źle 
chow ane. Naturalnie przez ten czas wszystkie te 
kokoszki pow inno się w łapkach kontrolow ać, bo 
koniecznie się trzeba przekonać, ile która z nich jaj 
zn iosła  i czy warta jest zatrzymania do chow u. Po 
przekonaniu się o  tern, kokoszki są już prawie sie- 
dmiokwartalne. Wtedy najnośniejsze a rów nocześnie  
najpiękniejsze, tyle ile ich potrzeba do znoszenia jaj 
zarodnych i do nasadzania na gniazda, przenosi się 
w  miesiącu grudniu do kurników, przeznaczonych  
dla kokoszek chow nych a um ieszczonych osob n o .

Te wyborow e kokoszki, przeznaczone do od 
chow ania now ego pokolenia, dostają teraz o d p o 
wiednią liczbę kogutów  jednorocznych, z którymi 
chodzą. Skoro kokoszki spełniły  sw oje zadanie 
i odchow ały now e pokolenie w początku w iosny, 
m ogą w dalszym ciągu odchow yw ać późniejszą  
w iosną lub latem potrzebne kurczęta do tuczu. 
Miejsca przeszłorocznem u pokoleniu ustępują d o
piero po odchow aniu ostatniej takiej partyi kurcząt. 
W yjątkowo dobre m ożna zatrzymać dłużej. Natu
ralnie teraz już nie będą tyle jaj znosiły, co  d o
tychczas. Kury bowiem  w pierwszym roku znoszą  
najwięcej jaj, następnie znoszą ich coraz mniej. 
Starszych kur jak półtorarocznych niewarto już 
trzymać do jaj na sprzedaż i dlatego stado dostar
czające takich jaj, z wyjątkiem kokoszek wybranych 
do chowu, m łodem u pokoleniu miejsca ustąpić 
musi. Chownych kokoszek tylko tyle mieć się p o 
w inno, ile ich koniecznie potrzeba do utrzymania, 
stada w odpowiedniej ilości. Koguty najlepiej zm ie
niać co  rok i tylko roczne przyłączać do stada 
chow nych kokoszek.

H odowla kur tylko wtedy m oże być zyskowną, 
jeżeli się nią z planem zajmujemy. Jeżeli chodzi 
głów nie o  dużo jaj, wtedy łatw o ilość wczesnych  
kokoszek powiększyć. Jeżeli zaś chodzi o kurczaki 
na sprzedaż, wtedy chow nych kokoszek m ożna w ię
cej wybrać i zostawić. Jaki popyt, taki system  h o
dowli. Zmiana odpow iednia trudności żadnych nie 
przedstawia i szybko da się uskutecznić.

KRONIKA.
Czas odnowić przedpłatę! Kto jeszcze tego nie 

uczynił, niech wysyła przekaz, jeśli chce uniknąć prze
rwy w otrzymywaniu pisma. Rola kosztuje do końca 
roku 1 koronę razem z przesyłką pocztową.

Nasze ryciny. Na jubileusz kapłaństwa Ojca św., 
o czem piszemy na innem miejscu, ofiarował cesarz 
Franciszek Józef Ojcu św. piękny krzyż. Jest to robota 
jednego z jubilerów nadwornych. Postać Ukrzyżowanego 
otacza 60 brylantów i 50 rubinów. Figura sama i g łó 
wki aniołów na czterech końcach Krzyża św. wykonane 
są ze złota. Sześćdziesiąt brylantów i pięćdziesiąt rubi
nów mają oznaczać symbolicznie sześćdziesiąt lat pano
wania cesarza i pięćdziesiąt kapłaństwa, jakie obchodzi 
Ojciec św. Oba te jubileusze znalazły też wzmiankę 
w wierszu łacińskim, wyrytym na tylnej stronie krucy
fiksu. Wspaniały ten dar wręczy Ojcu św. osobne po
selstwo. Obecnie wystawiono go w Wiedniu, aby lud
ność mogła go oglądać.

Niezwykłe doświadczenia przedsiębierze znany ba
dacz angielski, Head, w londyńskim ogrodzie zoologi

cznym. Oto oddaje się on obecnie pracy nad zbada
niem narządu ocznego krokodyli. W tym celu zarząd 
ogrodu zoologicznego użyczył mu wspaniałego okazu 
krokodyla, którego Head musi badać za pomocą lupy 
czyli szkła powiększającego, aby dojrzeć właściwości 
jego mechanizmu ocznego. Otóż aligator musi być skrę
powany odpowiednio, aby nie rzucił się na badacza.
P. Head wchodzi do klatki, gdzie znajduje się zwierzę, 
opiera papier do rysowania na stosownej deszczułce 
i pracuje, podczas gdy głowę przywiązanego zwierzęcia 
oświetla lampa elektryczna. Po raz pierwszy człowiek 
bada w ten sposób krokodyle. Gdyby więzy puściły... 
nie wiele by pozostało ze znakomitego uczonego!

W łości rentow e. Sejm uchwalił co następuje:
Sejm uważa za konieczne, aby komisya włości 

rentowych:
a) ułatwiała przeprowadzenie potrzebnych melio- 

racyj gruntowych i innych ulepszeń gospodarczych, na
bywanie dobrego inwentarza żywego i martwego, jako
też zaopatrywanie tworzonych włości rentowych w od
powiednie budynki mieszkalne i gospodarcze,

b) po tworzeniu gospodarstw rentowych z prze
znaczonego na parcelacyę majątku, współdziałać przy 
dokonywaniu parcelacyjnego podziału przed zawarciem 
umów z nabywcami tak, by mogli wywierać wpływ na 
rozmiary, położenie i urządzenie mających powstać 
włości rentowych,

c) o ile możności tworzyła włości rentowe grupa
mi po kilka gospodarstw w danej miejscowości.

Nadto poleca się wydziałowi krajowemu, aby się 
postarał o wydanie w obydwu językach krajowych i o 
rozpowszechnienie treściwej i popularnej broszury o ko
rzyściach, warunków i sposobie tworzenia włości ren
towych.

Bakterye choleryczne w Krakowie. Po Krako
wie obiegały pogłoski, że w tamtejszym urzędzie cłowym  
na dworcu kolei żelaznej otworzono, bez żadnych ostroż
ności przesyłkę bakteryi cholerycznych, nadesłaną do 
uniwersyteckiego zakładu weterynaryi; że probierki z kul
turami krążyły z rąk do rąk urzędników i służby; wresz
cie że je otwierano, i że wskutek tego oddano pod obser- 
wacyę lekarską osoby, zatrudnione przy otwieraniu i ba
daniu przesyłki. Przesyłkę tę tworzyło pudełko drewniane 
wyścielone wiórami, mające na wierzchu, oprócz adresu 
napis: kultury bakteryologiczne, wewnątrz znajdowało 
się mniejsze pudełeczko z zielonej tektury, a w niem 
kawałek szkła z napisem: „Cholera" i probierki z kul
turami cholery w stanie stałym. Probierki zatkane są 
szczelnie watą i korkami.

W taki sam sposób opakowane są zawsze i wszę
dzie przesyłki różnych kultur zakaźnych, przeznaczonych 
do celów naukowych. Wobec tak wyraźnego oznaczenia 
przesyłki zbytecznem było jej otwieranie, a jeżeli już 
koniecznem było otwarcie, to należało je uskutecznić 
w obecności asystenta zakładu, tern więcej, że rozbicie 
probierki albo bezpośrednie dotykanie kultur palcami 
i zetknięcie palców z ustami mogłoby sprowadzić bar
dzo niebezpieczne następstwa. Opowiadano zaś, że jeden 
z woźnych miał otworzyć propierkę i próbować dotknąć 
palcem cholerycznej kultury; dotknąć wszakże nie mógł, 
probierki bowiem są bardzo wąskie. Bakterye zaś wy- ' 
lać się nie mogły, gdyż są w stanie stałym, a nie płynnym.

Dopiero po otwarciu paczki urząd cłowy zawia
domił zakład weterynaryi o przesyłce. Przybył natych
miast asystent, który odebrał bakterye i przeniósł je do 
zakładu. Naturalnie w urzędzie cłowym zapanowało za
niepokojenie, gdy się dopiero po niewczasie dowiedziano
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jak wielką ostrożność przy tego rodzaju przesyłkach za
chować należy. Urząd twierdzi, że przesyłkę przyniósł 
woźny pocztowy do urzędu cłowego i oddał do zba
dania zawartości. Drewnianą pokrywkę odbił woźny, 
a następnie wyjął i otworzył pudełko tekturowe, zawie
rające bakterye. Nikt z personalu ani urzędniczego ani 
służbowego, bakteryj nie dotykał; nie uszkodzono też 
żadnej probierki. Po przekonaniu się z deklaracyi, co 
pudełko zawiera, zawiadomiono zakład weterynaryi z któ
rego przybył asystent i przesyłkę zabrał. Woźnego od
osobniono, aby zbadać, czy nie zachoruje. Okazało się 
że jest zdrów.

Tępienie owadów. Mrówki bardzo są szkodliwe 
dla owoców gdy rozchodzą się po drzewach. Aby je 
wygubić potrzeba ścieżki, któremi łażą, wysypać wap
nem. Dobrze też jest rozpuścić sadzę w oleju lnianym 
i pień drzewa osmarować. Aby wytępić mrówki w domu, 
kraje się tytoń do fajki drobno i rozsypuje się w tych 
miejscach, gdzie, mrówki dokuczają. Ostatni sposób zda 
się gospodyniom, gdy mrówki rzuciły się do kuchni 
lub spiżarni.

Tępienie świerszczów w domach da się w obe
cnej porze dokonać bardzo łatwo, potrzeba tylko małą 
wiązkę grochowin świeżych położyć na środku kuchni 
wieczorem i pozostawić tak kilka godzin, a przed świ
tem zebrać wiązeczkę wraz z mieszczącymi się świer
szczami schować ją do przygotowanego naczynia — 
najlepiej beczułki, nakryć szczelnie, aby się świerszcze 
nie rozłaziły, a następnie, gdy już się zagotuje ukrop, 
należy świerszcze nim zalać na śmierć.

Często także pojawiają się w wielkiej liczbie w ku
chniach karakony, szwaby, prusaki, okolicami różnie 
nazywane, a ogólnie znane, bo dokuczają gospodyni 
nadmiernie. Niektóre z nich można tępić podobnie jak 
powyżej przy tępieniu świerszczów wskazano. Gdzie 
jest miednica emaliowana, a powinna ona być gładką 
i nieporysowaną — urządza się z tej miednicy łapkę 
na robactwo, nalewając na dno piwa, zakwasu chlebo
wego rozrzedzonego wodą, lub resztki jakiejbądź po
lewki. Miednicę ustawia się w kuchni, lecz, aby do niej 
robactwo z łatwością wchodzić mogło, obściela się ją 
szmatami lub obsypuje piaskiem tak wysoko, ażeby pia
sek równał się z brzegiem miednicy. Robaki wchodzą 
do przynęty lecz wyjść z gładkiej miednicy nie mogą, 
bo się ślizgają. Niewolników takich należy rano sparzyć 
ukropem lub spalić.

C holera w  R osyi ustaje zwolna, dzięki wzra
stającemu zimnu. Wiele kłopotu mają jednak leka
rze z ratowaniem ciemnego tłumu i zapobieganiem chole
rze. Oto co donoszą z Petersburga do pewnego dziennika :

Zwalczanie epidemii najsilniejszą napotyka prze
szkodę w tem, że wśród ciemnych mas utrwaliło się 
przekonanie, jakoby cholerę rozmyślnie szerzyła inteli- 
gencya. Dzienniki coraz notują jaskrawe w tym kie
runku wypadki. Przed kilku dniami napadł tłum na ulicy 
znaną aktorkę Niestierową. Widziała ona, jak do do
rożki złożono człowieka wijącego się w kurczach cho
lerycznych. Z torebki podręcznej dobyła rozpylacz kar
bolowy i skropiła nim dorożkę. W mgnieniu oka oto
czył ją tłum gawiedzi. Rozległy się krzyki i przekleń
stwa.

— Ona sieje cholerę! — wołano wśród tłumu.
Tylko przytomności umysłu swego woźnicy, który 

tymczasem nadjechał, zawdzięczała p. Nastierowa, iż 
jej nie rozszarpano na sztuki. Działo się zaś to w cen
tralnym punkcie mjasta,

Na przedmieściach panują jeszcze gorsze stosunki. 
Lekarze pogotowia cholerycznego nie mają wprost od
wagi zapuszczać się tam z akcyą sanitarno-ratunkową. 
Tłum wobec wszelkich prób desynfekcyi, zachowuje 
wprost wrogą postawę, a rozpylanie sublimatu i karbolu 
uważa za rozmyślne rozszerzanie cholery. Natomjast 
panuje w całej pełni zabobon. Rozchodzą się w nie
zmiernej ilości medale bronzowe z wyrytym na jednej 
i drugiej stronie krzyżem, które ludność nosi na gołej 
piersi.

— Kto kupi taki medal i będzie go nosić dniem 
i nocą, nigdy nie dostanie cholery ■— wołają na cały 
głos przekupnie uliczni.

I inne jeszcze hasło, rzucone w tłum, rozstrojony 
i tak już paniką: „Tylko biedni ludzie dostają cholery!“

Przed niedawnym czasem, gdy lekarz tłómaczyć 
próbował gromadzie ludzkiej, która go otoczyła, na 
jednym z przedmiejskich placów, że bogaci tak samo 
zapadać mogą na cholerę, rzucono się na niego z wście
kłością. Ledwo interwencya policyi ocalić go mogła.
Pokątna agitacya ciemna i fanatyczna coraz bardziej, 
coraz namiętniej głosi między tłum em :

— Precz z lekarzami! Oni szerzą cholerę!
Szczepieniu antycholerycznemu poddają się ludzie

niechętnie, przeważnie tylko pod przymusem. Uważają 
je za rzecz bardzo niebezpieczną dla życia i żadne per-
swazye nie mogą ich przekonać.

K lęska sza ra ń czy . Rok 1908 zaznaczył się 
w Afryce przez kilka najść szarańczy, które przyczyniły 
dużo szkód Algierowi i Tunisowi. Już w roku zeszłym 
owady w dość znacznych ilościach ukazały się na po
łudniu, lecz zatrzymały się na płasko-wzgórzach. W roku 
jednak obecnym szarańcza poszła dalej i literalnie za
lała Algier i Tunis. Gazeta oficyalna tuniska już w po
czątkach czerwca komunikowała, że przeszło 6.000 he
ktarów pokrytych zostało przez szarańczę.

Owady przyleciały z pustyni tak ogromnemi chmu
rami, że całkowicie zasłoniły światło słoneczne; tam, 
gdzie psiadły, pokryły ziemię żółtym dywanem tak gę
stym, że pociągi stawały w drodze, nie mogąc przebrnąć 
przez zaporę. W tym stanie robią one względnie je
szcze niewielkie szkody, gdyż mało jedzą i nie przeno
szą się z miejsca na miejsce, zajmując się głównie zno
szeniem jajek. Lecz skoro po 40 mniej więcej dniach 
z jajek wyklują się owady bezskrzydłe, zaczynają one 
niszczyć wszystko na okół. Poruszając się z miejsca na 
miejsce z niezmierną szybkością, dla zaspokojenia głodu 
zjadają w drodze wszystko: liście, gałązki, a nawet 
młode drzewka.

Owady te suną zazwyczaj masami, tworząc jakby 
armię, która pełznie po powierzchni ziemi na przestrzeni 
kilku kilometrów szerokości i kilku długości. Używany 
przeciwko nim powszechnie sposób, nosi miano cypryj
skiego, ponieważ wynaleziono go na wyspie Cyprze. 
Polega on na tem, że posuwającej się naprzód szarań
czy stawiają barykady z woskowanej materyi. Owady 
nie mogą barykady tej przejść, ponieważ stale ześlizgują 
się z niej. Wówczas cała masa zaczyna zdążać wzdłuż 
barykady, pragnąc ją obejść. Tutaj jednak napotykają 
na cały szereg specyalnie wykopanych dołów, gdzie za
bijają je bądź bezpośrednio, bądź lejąc w doły gryzące 
płyny.

Taki był zwykle używany sposób tępienia 
szarańczy. Widzimy jednak, że był to sposób dość utru
dniony, ponieważ barykady musiały się ciągnąć na zna
cznej przestrzeni. Obecnie też jeden z kolonistów w Al
gierze, nazwiskiem Ortel, wynalazł sposób znacznie do-
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godniejszy. O to  zauważył, że owady prawie nigdy nie 
wchodzą pod górę, a najchętniej schodzą w dół, i że 
z dwu kierunków wybierają ten, który pozwala im spu
szczać się na dół. Korzystając z obserwacyi, Ortel za 
s tosow ał następujący s p o s ó b : Miejsce, na którem sza
rańcza z łoży ła  jajka, okopuje się schodami, między któ- 
remi znajdują się głębokie rowy. Młode owady, gdy 
zaczynają się poruszać, instynktownie obierają drogę na 
schody i wpadają olbrzymiemi masami na dół, gdzie 
giną. Doskonałym w danym razie na nie środkiem jest 
roztwór fenolu 3 na 100. W ten sposób w roku bieżą
cym udało  się wytrzebić w Tunisie szarańczę do os ta
tniej sztuki.

P o ż a r y  la sów  w  A m eryce .  Jak donoszą pisma 
nowojorskie, pożary lasów w Stanach Zjednoczonych 
rozszerzają się coraz bardziej. Wielkie pasy płomienia 
szerokości dwóch do trzech mil angielskich przecinają 
lasy, a setki ludzi pracuje nad ochroną miast i wiosek. 
O grom ne sanatoryum dla gruźliczych w pobliżu N ow e
go Jorku jest również zagrożone pożarem, a pacyenci 
przygotowali się już do ucieczki. Znaczne liczby nie
dźwiedzi i innych dzikich zwierząt umknęły z płonących 
lasów i podchodzą do samych miast. Szkody wyrządzone 
pożarem  wynoszą miliony dolarów. Prawie cały  stan 
nowojorski jest pokryty chmurami dymu tak, że w wielu 
miastach, a nawet w niektórych dzielnicach Nowego 
Jorku uhce podczas dnia muszą być oświetlane.

D om  ze  sz k ła .  Znany bankier nowojorski Parker  
Undburg zamieszka już w najbliższej przyszłości w do 
mu szklanym. Polecił  on budowniczemu opracowanie 
planów takiego domu, zbudowanego wyłącznie ze szkła; 
dom ten stanie na Long Ajland. Mury będą zbudowane 
z olbrzymich p ły t mlecznego szkła, ściany wewnętrzne 
z cienkich p ły t  tego samego materyału. Również dach 
utworzony będzie z p ły t  szklannych. Jako  zabarwienie 
obrano m atow ą barwę śm ie ta n k o w ą ; umieszczony na 
ścianach zewnętrznych pom ysłowy mechanizm da m oż
ność z pom ocą matowych szyb regulowania ilości świa
t ła .  Undburg już oddawna za jm ow ał się żywo tym pla
nem, m ówiąc: „Jeżeli św iatło  jest zdrowe, to  oczywiście 
lepiej jest mieszkać w takim domu, gdzie mogę ciągle 
korzystać z promieni słonecznych.

HIPPON BANZAJP
POWIEŚĆ Z DZIEJÓW WOJNY ROSYJSKO-JAPOŃSKIEJ

61) (Ciąg dalszy).
Na m om ent zapanow ała cisza.
— Tra-la-la! — odezw ała się naraz jedna z da

wniej przybyłych dam. — Co ona plecie, ja ją zn am !
— ł ja, i ja! !  — zawtórowały inne.
Mitia z pijanym gestem wyciągnął ku niej rękę.

T o i czegóż ty tak! — wybełkotał. — Wi
dzisz, my naród szlachetny, szanujemy damy i w e
so ło  tu u nas!...

—- Droży s i ę ! — podszczuła jedna z dam. — 
I nie ładnie, i nie szlachetnie.

Alisa spoglądała po obecnych, szukając choć  
jednego trzeźwiejszego spojrzenia.

— Panowie, jeszcze raz przemawiam do w a
szego  h o n o ru !

— Che, che, c h e ! - śm iały się zjadliwie da- 
mulki.

*) „Niech żyje Japoniaj“

— A jeżeli ty naprawdę... siostra miłosierdzia, 
odezw ał się przerywanym czkawką głosem , jeden 
z dalej siedzących oficerów — to i my tu tego... 
Bądź-że i dla nas miłosierną... Potrzebujemy!

Grzmot śm iechu zaw tórow ał dowcipowi.
— Widzisz! — śm iał się Mitia. —  Bądź-że 

m iłosierną, dla mnie m iłosierną, dzisiaj moje imie
niny. Chodź, gołąbko, koło  m ego serca, będzie dla 
dwóch m iejsce!

Kiwnął się i pochw ycił ją za suknię.
Lecz w tejże chwili rozległo się rozgłośne pla

śnięcie, Mitia chwycił się za policzek.
I z m iękkością pijanego, popadł nagle w roz

rzewnienie.
— Skrzyw dziła! — skarżył się, wycierając ku

łakami ślepia. — Niby siostra miłosierdzia, a ot -  
nie po chrześcijańsku, nieszlachetnie. Biedny ty, bie
dny, M itia! Ani tobie ojca, ani przyjaciela, ani żony, 
och — cho — o !

Rozbeczał się chłop, jak bóbr, sąsiedzi z pra
wej i z lewej zaczęli mu w tórować i ślinić mu m o- 
kremi ustami policzki.

— Ot, co ś  n arob iła ! — odezw ał się jeden z ofi
cerów, który dotąd przyglądał się Alisie podnie
conym , łakom ym  wzrokiem, a teraz podszedł do 
niej. — I potrzeba to było, nie lepiej było po d o 
broci? Ja bym cię odprowadził. Chcesz, naprawdę 
chcesz?

Alisa złożyła ręce.
— Proszę, pan tu'jeden trzeźwiejszy. Zaklinam  

na honor, na imię matki.
— N o, to dobrze, to te...!
Obejrzał się, jakby szukając płaszcza, czy cza

pki, i naraz zanim Alisa zdołała się opam iętać, pzy- 
skoczył i opasał ją po wierzchu rąk pierścieniem  
żelaznych ramion.

Krzyknęła przeraźliwie, próbowała gryźć, drapać.
— Panow ie! — krzyczał zwycięzca. — A no, 

pom ścijm y Mitię, ugłaskajmy tę d ziczk ę!
Paru poskoczyło  mu do pom ocy.
— Cóż z nią zrobić?
— Szampana jej dać, niech się dziewka roz

grzeje ! Może to wszystko dlatego tylko, że jeszcze 
mróz z niej nie wyszedł.

D okoła  stołu zrobił się rumor.
— Szampana, szam p an a!
Całe towarzystwo skupiło się koło  bohater

skiego oficera, najochotniej rade były pom agać w w y
konaniu tego planu rozbawione damulki.

Alisa rzucała się jak ryba, już teraz nie krzy
czała, nie starała się przemówić do honoru, lecz 
z obłąkanym  wzrokiem, zamiatając brudną podłogę  
pow odzią rozluźnionych lnianych w łosów , wytężała 
jeszcze siły, by om inąć szczęśliwie podsuwane jej 
pod sam e usta kieliszki z winem.

W pewnej chwili udało się jej wyrwać jedną 
rękę i błyskawicznym ruchem chwyciła ze stołu nóż. 
Lecz zanim zdążyła zrobić z niego jakikolwiek uży
tek, zanim miała czas zatopić go  we własnych lub 
cudzych piersiach, już dziesiątki rąk innych prze
szkodziły jej w wykonaniu tego zamiaru.

—- Ach, szelmutka, takie z ciebie ziele ? ! A n o ,  
c h ło p c y ! Zrobić z nią tak, jak z dzieckiem, które 
wzbrania się zażyć rycinusu! Nóżki do góry, nosek  
m ocno w dwa palce i — g u l-g u l!

Operacyi dokonano w mig. Wprawdzie Alisa 
zakrztusiła się przytem, część w lanego w usta winą
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wyparsknęła w twarz najbliższego otoczenia, ale sp o 
sób był dobry, resztę musiała przełknąć.

— A no jeszcze — zachęcał głów ny aranżer.— 
Niech dziewucha u ży je !

Druga szklanka poszła gładziej.
Alisa bezwładnie zwisła na podtrzymujących ją 

rękach. Więcej z trwogi śmiertelnej, niż z wina, p o 
czuła się odrazu pijaną.

Posadzili ją przy stole.
Z krwawymi wypiekami na twarzy, z oczam i 

bezm yślnie rozszerzonem i i jednocześnie zachodzą- 
cemi mgłą, siedziała bez ruchu, uśmiechając się tak, 
jak po wyczerpaniu wszystkich łez, uśmiechają się 
do trupa.

Oficer, któremu udało się podejść ją fortelem, 
z tryumfem spojrzał po towarzystwie.

— Hej bracia, na cześć poskrom ienia złośnicy! 
Ale do d n a !!

D ok oła  stołu m ignęły przechylające się nad 
ustami okrągłe denka kieliszków.

— Niech żyje W ańka-poskrom iciel!
— A no jeszcze — za przyjęcie do naszej kon- 

fraternii nowej członkini, za nawrócenie się zbłą
kanej ow ieczk i! (C. d. n.)

CENY ZBOŻA i BYDŁA.
T arg  z b o żo w y . (Sprawozdanie Syndykatu Tow. 

rolniczych z targu zbożowego w Krakowie na Kleparzu 
dnia 27 października 1908).

Pod wpływem słabszego usposobienia na giełdach 
w Wiedniu i Peszcie brakowało na dzisiejszym targu 
większego zainteresowania i lepszej chęci kupna. Wobec 
tego przy skromnem zaofiarowaniu ilość transakcyi była 
nieznaczną, ceny jednak utrzymały się w zupełności, 
gdyż sprzedający do ustępstw nakłonić się nie dali.

Sprzedawano : pszenicę białą od 10 35— 11 '70 kor., 
czerwoną od 10 35— 11'70 kor., uszkodzoną 8'75 do 
10'00 koron, żyto 9'15— 10'50kor., jęczmień 9'00 do 
10'00, owies 8'35— 8'50 k., kukurudzę starą 9'25 do 
9'75 koron, nową 0'00— 0'00 koron, kukurudzę Cin- 
ąuantino 1 0 1 0 — 10'40 kor., groch zwyczajny 11'00 do 
12'25 kor., groch Victoria 14'20— 15'10, (do siewu) na 
paszę 00'00— 00'00 kor., wykę nową 7'50— 8'00 kor., 
bobik 7'50— 8'00 kor., rzepak 1 3 5 0 — 15'00 kor., 
otręby pszenne 5'60—5'90, otręby żytnie 5'50— 5'80, 
koniczyna nasienna czerwona 00'00— 000'00 kor., biała 
00'00— 00'00, tymotka 00'00— 00'00 kor. Wszystko 
za 50 klgr.

Z miejskiej centralnej targowicy na bydło 
w Krakowie. Dnia 27 paźdz., b. r. spędzono na targ by
dła rogatego sztuk: 127, cieląt 223, owiec i kóz 48, 
nierogacizny 386. Razem 784 zwierząt. Płacono za jeden 
cetnar metryczny żywej wagi: buhaje od 00'00 do 00'00  
kor., woły 00'00 — 00'00 kor., krowy 00'00—00'00  
jałownik 00'00— 00'00 kor., cielęta 70'00— 80'00 k., 
nierogaciznę tuczną 00'00— 00'00 kor., bitej wagi : nie- 
rogaciznę 120'00— 140'00 kor. Z zakupionych na oko 
płacono za sztukę: woły z paszy 120'00— 250'00 k„ 
krowy 50'00— 140'00 kor., buhajki i jałówki 4 0 0 0 — 
168'00 kor., cielęta 16'00— 60'00 kor., owce i kozy 
16'00— 24'00 kor., — buhaje 200'00 kor. — Ze 
spędzonych na targ zwierząt sprzedano sztuk: na miej
scową konsumcyę 628, na konsumcyę innych gmin kraju 
156, na eksport za granicę kraju bydła rogatego 00, 
na eksport za granicę kraju nierogacizny 00. Ceny po
wyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.

f .p a tn t t t , Kraków, Zielona 3-200

Harmonika z 8-ma klawiszami, pię
knie wykonana kor. 4'90, w dużym 
formacie z 10-ma klawiszami i 2-ma 
rejestrami kor. 7, z 3-ma rejestrami 

i klawisze z perłowej macicy kor. 9'60.

r —

krzewy, — drzewa alejowe liściaste, 
flance drzew liściastych.

Ilustrowany cennik wraz z pouczeniem 
sadzenia wysyła odwrotnie

Z arz ą d  SzljółeH ow ocow ych i  leśnych
Z a ssó w  p o d  C za rn ą . 3 - 0

u.
r " = =,,S

PIER W SZA  KRAJOW A

WYŁOSZCZARNIA NAP LEŚNICI
oferuje nasienie jodły 50%  siły kiełkowania  

po cenie za 100 kg 80 koron.
Ż ołędź 80%  po cenie 20 koron. — Wszystkie 

nasiona drzew liściastych.

K u pujem y szy szk i św ierk a  i so sn y  w  każdej 
ilo śc i.

V ll=

ZASSÓW pod CZARNĄ.

W A Ż N E
dla w ło śc ia n , dla p rzed sięb io rcó w , dla o b sza ró w  

d w orsk ich .

Ceglarki najnowsze Model 1908.
do tuyrobu cegieł pełnych 1 pustych wielkości 25X12X&V7 

poleca:

Henryk Arlt ^  Chrzanów ■
Największe przedsiębiorstwo dla budowy i dostawy maszyn 
do wyrobu cementowych dachówek, cegieł i t. p. oraz 

najlepszych ogniotrwałych farb i oliwy.
Prośba. Dla uniknięcia zwłoki i pomyłek uprasza się adre
sować listy i posyłki tylko Henryk Arlt Chrzanów.

F. Pamm
Kraków, Zielona 3-200
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Bank Ziemski
tu Łańcucie

1) Nabywa majątki ziemskie w celu 
parcelowania ich na mniejsze gospo
darstwa.

2) Tworzy gospodarstwa włościań
skie średnich rozmiarów w pojęciu 
ustawy z 17-go lutego 1905 Dz. u. 
i rozp. kr. Nr. 40. o tworzeniu włości 
rentowych.

3) Pośredniczy na rzecz swych 
członków w parcelacyi i sprzedaży 
majątków ziemskich.

4) Reguluje majątkowe stosunki 
członków i dostarcza kredytu na 
kupno gruntów.

Przyjmuje wkładki na rachunek bie- 
_ żący począwszy od 100 koron wyżej 
j i opłaca od złożonych pieniędzy

5 procent
<=Ł z p ó ł r o c z n e m  o p r o c e n t o w a n i e m .

Z rachunku bieżącego Bank wypłaca:

Bez wypowiedzenia do k w o ty ....................... 500 K
za 8-dniowem wypowiedzeniem 
„ 1 4  

„ 30 
„ 60

. do 1.000 „

. „ 3.000 „

. „ 5.000 „

.  „ 10.000 „
i wyżej.

Od kwot ponad 1.000 K złożonych na czas dłuższy, opłaca Bank procent 
wyższy aniżeli po 5% od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą.

N a z ło ż o n ą  g o tó w k ę  w  rachunku b ieżą cy m  w yd aje  B ank  na żą d a n ie  o d p o w ie d n ie
k sią żeczk i w k ła d k o w e .

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z własnych funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zam iejscowym  dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy
O szczędności.

Bank urzęduje codziennie od godz. 9 do 12 przed i od 3 do 6 po południu, 
z wyjątkiem niedziel i świąt rzym.-kat.

Wydawcy: Dr. Jan Hupka i Jan Kaczak. Odpowiedzialny redaktor: Adolf Nowak.
Drukarnia W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie pod zarządem Adolfa Nowaka.


